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WIADOMOŚCI k r a j o w i :
N a jw y ż s z y m  R o z k az em  d o  Z a rz ą d u  C yw ilnego , 

w y d a n y m  n a  d n iu  29 m a ja  r. b. N r. 116, p e łn iący  
o b o w iąz k i s ta rsze g o  ce n zo ra  w arsza w sk ie g o  k o ­
m ite tu  ce n zu ry , i za razem  s ta r s z y  p om ocn ik  n a ­
cz e ln ik a  s to łu  w  za rząd z ie  o k rę g u  n au k o w e g o  
w a rsz a w sk ie g o , ra d c a  h o n o ro w y  A lex y  B ron iew ­
sk i,  a w a n so w a n y  z o s ta ł n a  a s s e s s o ra  k o lle g ja ln e -  
go , ze s ta rs z e ń s tw e m  o d  d n ia  9 g ru d n ia  1856 
ro k u .

R ozkaz do zarządu, cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k  o ii c /. e n i c.)

III. P rzez rozporządzenia t  kommissji rządow ych i 
w ładz oddzielnych, w wydziale kom. rząd. przych. i 
skarbu, mianowani: sekretarz leśny w rządzie gubern. 
W arszawskim  Ludw ik Zawadzki, p. o. nadleśniczego 
w leśnictwie Lublin; sekr. leśny w rządzie gub. P łoc- 
kjm W ojciech Leppert, p. o. nadleśniczego leśnictwa 
Chełm; adjunkt leśny Józef Zalewski, p. o. nadleśnicze­
go leśnictwa Szlanów; rachm istrz leśny w rządzie gub. 
Radomskim Ignacy Hermanowicz, p. o. sekr. leśnego 
w rządzie gub. Płockim ; podleśny strażowy w leśnie. 
Janów  Stanisł. Dąbrowski, p. o. rachm. leśnego w rzą­
dzie gub. Radomskim; podleśny straż, w leśn. U drzyn 
Alexander Masło, p. o. rachm. leśn. w rządzie gubern. 
W arszawskim; adjunkt leśny w wydz. dóbr i lasów 
K. R. I*, i S. Juljan Chrzanowski, p. o. sekr. leśnego 
w tymże wydz.; podleśny straż, w  leśn Iłża Jan B ra t­
kowski i podleśny straż, w leśn. W łocław ek Edw ard 
Jelnicki, p. o. adjunktów  leśn. w tymże w ydz.;. b. nad­
leśniczy leśn. M aryampol Tadeusz Krauze, p. o. pod­
leśnego straż, w leśn. Sereje; podleśny biurow y Teofil 
Krzyżanowski, p. o. podleśnego straż, w leśn. Słomniki; 
podleśni biurowi: Stefan Wojzbun, p. o. podleśn. straż, 
w leśn. Udrzyn; W ład. Borkowski, p. o. podleśnego 
straż, w leśn. Pomorze; i Jó zef Chabielski, p. o. podle­
śnego straż, w leśn. W łocław ek; praktykanci: Edw ard 
Kożarski, p. o. podleśnego biurowego w leśn. Zarno- 
wice; K arol Wejgeld, p. o. podleś. biur. w leśn. S ło­
mniki; Bronisław  Oraczewski, p. o. podleśn. biur. w le­
śnictwie Zwoleń; Józef Kruszewski, p. o. podleśn. biur. 
w leśn. Koło; W ład. Ławczeieicz, p. o. podleśn biur. 
w leśn. M aryampol, i W ład. Rejman, p. o. pisarza ma­
gazynu rząd. drzewa w W arszawie: rachm istrze kl. 2ej 
w wydz. skarb, rządu guber. W arszawskiego Lucjńsz

Wagner i Józef Badowski, p. o. rachm. kl. le j; adjunkt 
sekcji fiskalnej Franc. Szafrański i kauccllista Andrzej 
Giersz, p. o. rachm. kl. 2ej w wydz. skarb, rządu gub. 
W arszawskiego; kancel. Józef Singer, p. o. dziennikarza 
kassy  gub. Radomskiej; djetarjusz Ilippolit Domański, 
p. o. buchhaltera w wydz. górnictwa przy K. R. P. i S.; 
pomocnik buchhalterji Józef Sewald, p. o. sekr. sekcji 
adm inistracyjno-rachunkowej i djetarjusz Bronisław  
Mieszkowski, p. o. buchhaltera vv tymże wydziale; w  za­
rządzie górnictwa: podrachm istrz w biurze okr. w scho­
dniego M arjan Słamanowski. p. o. kontrolera kassy okr. 
dziennikarz expedytor w biurze okręgu zachód. Maxy- 
miljcn Wanerl, p. o. podsekretarza biura tegoż okręgu; 
Sztygar P io tr Ciszewski, p. o. N adsztygara kopalń rudy 
żelaznej w okr. zachodnim, i sztygar Eustachy Targow­
ski, p. o. nadsztygara kopalń galmanu w okr. zachod­
nim; w adinninistracji rządowej dochodów  tahacznych: 
kontro ler fabryki tabak w Działoszynie Jan  Szczyciński, 
p. o. archiw isty w biurze administracji; kontro ler fa­
bryk i tabak w Krośniewicach K arol Czajkowski, p. o. 
dozorcy składu tabak w Płocku; rew izor m łodszy Se­
weryn Winnicki, p. o. dozorcy składu tabak w Radomiu; 
kontro ler fabryki tabak w Suwałkach Alexander Je­
zierski, p. o. magazyniera fabryki tabak w Sielcach; 
strażnicy Jan Jagielski i Felix Bernatowicz, p. o. podre- 
wizorów tabacznych. Przeniesieni na w łasne żądanie: 
p. o. nadleśniczego leśnictwa Augustów August W  I l ­

kowski, na taki/. urząd do leśnictwa Maryampol; p. o. 
nadleśn. leśn. Lublin Stan. Dąbrowski, na takiż urząd 
leśn. Udrzyn; p. o. podleśn. straż, w liśn. Balinka Lud. 
Moskalewski, na takiż urząd do leśn. Janów: dla dobra 
służby: p. o. nadleśniczego leśnie. U drzyn Stan. Obu­
cha wski, na takiż urząd do leśnictwa Augustów; p. o. 
podleśnego strażowego w leśnictwie Sereje Eustachy 
Zalewski, na takiż urząd do le.śnictwa Suwałki; p. o. 
podleśnego straż, w leśn. Słomniki Konstanty Gufniń- 
ski, na takiż urząd do leśnie. Iłża; p. o. podleśn. straż, 
w leśn. Pom orze Franc. Zieliński, na takiż urząd do le­
śnictwa Balinki, i p. o. podleśnego biurowego w leśn. 
Koło Alfred Drake, na takiż urząd do leśnictwa Gidle. 
Oddaleni od obowiązków, na własne żądanie, z pow o­
da wysłużonych lat do em erytury: rachm istrz klassy 1 
sekcji skarbow ej w rządzie gubern. W arszawskim , 
radca honor. Jan Mirosławski; dla słabości zdrowia: 
rachm istrz w wydziale górnictwa przy K. R. P. i S. 
M aurycy Koppenszteter.

Namiestnik Królestwa oświadcza podziękowanie

swoje zastępcy wójta gminy Szpetal w gub. Płockiej 
Rormanowi, za okazaną przezeń gor-Jwość i p rzy to ­
mność umysłu przy  ujęciu trzech przestępców : Lew an­
dowskiego, Gołębiowskiego vel Hefty i Grzegorzew­
skiego.—  (Podp.) Namiestnik, |Jenerał-A djutąnt, Xiążę 
Gorczakow.
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  I.

( C iąg  d a lszy ).

—  Ale przez; Boga żywego! jak też xiążę 
nie chcesz tego zrozumieć, co już tyle razy 
mówiłem, a eo jest jasne jak s ło ń ce ! W szak­
że już powiedziałem dokładnie, jak rzeczy 
stoją. Ten m łokos Bierzy liski ściele mi tam 
drogę gwoździami już dawno, nosi plotki, prak­
tyki czyni i zgoła czerni mnie wszędzie jak  
może. Czyż mam czekać, aż póki całego dja- 
bła nie zrobi ze mnie? A do tego już podobno 
nie bardzo daleko, kiedy, jak mi o tem po­
wiadał stolnik Szadkowski, już tam nawet i 
szlachta krzywiła się na mnie u bydgoskiego 
starosty na S. Michał. Opowiadał mi nawet, 
że tam wywlekano i tę m acoszyną historję, i 
za moje najlepsze serce, jeszcze psy na mnie

wieszano! A wszystko to jest tego zdrajcy ro­
bota, który, jako widzę, nie darmo chleb jadał 
razem z niemieckiemi ministry i był w łaskach 
osobliwszych u Bryla, pierwszego mistrza do 
wszystkich praktyk pokątnych. O cóż mu te­
dy łatwićj, jak o zbałamucenie starego, kiedy 
do jego domu ma przystęp tak łatw y, wszyst­
kich ludzi zamkowych po sobie, a do tego je ­
szcze i taką wym owę, że jedną perorą cały  
powiat zburzony ukoił. Już to żebym ja tam 
był się znajdował, zjadłby on był pięćdziesiąt
tysięcy  czybyśm ybyli nie poobcinali uszów
tak Cłiodakowskim, jak i owemu przezacne- 
mu posłowi, który instygował na nieboszczy­
ka kruszwickiego starostę: byłoby się też i pa­
nu paziowi co po tej liljowej twarzy dostało: 
ale w plotkach a praktykach innych ja z nim 
o lepszą iść nie chcę, i co będzie, to będzie, 
ale niechaj wiem już przynajmniej, gdzie je­
stem.

—  Ale mój panie Michale! —  rzekł na to 
z powagą xjążę, —  co też ci tak w głow ę  
wlazł ten Bierzyński! Nie przeczę temu, że je­
żeli się edukował pod ręką Bryla i jeżeli go 
jeszeze dotegom a w swej opiece Ime panpod- 
skarbi, to on może praktyki czynić, ale temi 
praktykami swojemi ani sobie nic nie pomoże,

—  W  ty c h  cz asach  w yszła  b ro sz u rk a  p o d  ty ­
tu łem : Polemika o k w e s t j i  w ło śc ia ń sk ie j  czy li W ola  
i niewola w p ra c y  p rzez  S e w e ry n a  lir. U ru sk ieg o .

B ro sz u rk a  ta . k tó re j n a b y ć  m ożna  p o  w s z y s t­
k ich  x ie g a rn ia o h  za  k o p . sr. 50, obejm u je  o p ró cz  
ro z p ra w y  w  k tó re j h r. U ru sk i czyni n ie jak o  w y ­
znan ie  w ia ry  ekonom iczne i spo łeczne, p rz e d ru k  
ro zm a ity c h  a r ty k u łó w  d z ien n ik a rsk ic h  i in n y c h  
d o k u m e n tó w  w  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  m ie s ią ca ch  
w y d a n y c h  a ty c z ą c y c h  się  sp ra w y  w ło śc iań sk ie j. 
Z re sz tą  ta  b ro sz u ra  j e s t  to  ty lk o  p rz e d n ia  s tra ż  
o b sz e rn eg o  d z ie ła  w  cz te re ch  to m a c h  k tó re  lir. 
S ew ery n  U ru s k i w  tym  ro k u  zam ie rza  w y d a ć  p o d  
ty tu łem  »S p ra w a  w ło śc ia ń sk a « i n a  k tó re  o g ła sza  
p re n u m e ra tę  z ceną  rs . 4 o d  ex em p la rza .

W  d zis ie jszy m  cz as ie , k ie d y  k w e s tja  w ło śc ia ń ­
sk a  co raz  w iększe j w ag i n ab ie ra , w sze lk ie  p ism o  
w  tej m ierze, b y le  z p rze k o n an ie m  i szczerośc ią  
u ło ż o n e , za słu g u je  n a  u w a g ę  ty c h  n a w e t a m oże 
i zw łaszcza  k tó rz y b y  s łu szn e  g ło szo n y m  w  niem  
zd a n io m  z a rz u ty  u cz y n ić  m ogli. D zie łu  p rze to  
k tó reg o  p ro sp e k t lir. U ru sk i o g ła sza , n ie  z a b ra k n ie  
za p ew n e  czy te ln ik ó w .

—  B ib ljo g ra fo m  n aszy m  z a d a lib y śm y  pensum , 
a  p iszący m  a r ty k u lik i,  do  n a sz y c h  p o d o b n e , p o d ­
d a lib y śm y  p rz e d m io t j a k  są d z im y  w ca le  n ie  z ły . 
T ru d n ie j b y ło b y  w y k o n a ć  to  w  in n e j n p . n iem iec­
k ie j l ite ra tu rz e , a le  u  nas  d a lek o  ła tw ie j i p rz y ­
stę p n ie j d la  po b ieżn eg o  d z ien n ik a rsk ieg o  t r a k to ­
w an ia . P rz y sz liśm y  do  te j m yśli c z y ta ją c  o g ło ­
szen ie  o now em  piętnast.o-groszow em  w y d a n iu  M a- 
rji M alczew sk iego . Z razu  p rz y sz ła  n am  o c h o ta  sa ­
m ym  sp is a ć  w sz y s tk ie  w y d a n ia  n ieśm ierte ln eg o  
p o em atu , a b y ło  ich  z o siem naście , ze d w ad z ieśc ia . 
Ale k to  w ie czy  p o tra f ilib y śm y  d o k o n a ć  tego , k ie d y  
szczup łe  n asze  n o ta tk i b ib ljo g ra ficzn e , m ało  co

ani też tobie popsuje. Bo to trzeba znać Ka­
sztelana, a  ja go znam dobrze i ręczę tobie, 
że wszystkie plotki tyle znaczą u niego, co u 
mnie. Nie myśl też także o tem, żeby Bierzyń­
ski w jakibądź sposób mógł sobie drogę u- 
ścielić do jego córki. Bo to Mączyńscy prze­
cie także coś znaczą i wiedzą o tem. Lubo 
więc może po którym obiedzie, jak mi to przy­
pomniałeś dopiero, ja  sam się o nich wyrazi­
łem  z przekąsem i wypomniałem im pocho­
dzenie od mieszczan krakowskich; mówię ci 
jednak teraz wyraźnie: że pochodzenie takie, 
jeśli nie przydaje zacności, to pewno jćj nie 
ujmuje, zwłaszcza też jeszcze takiemu, który 
jak ojciec Imć panny Annuncjaty wodził z chwa­
łą  chorągwie jeszcze za szwedzkich wojen, za 
Augusta III już był kasztelanem spicirairskim, 
a niebawem w ziął kasztelanję sieradzką i dziś 
siedząc na fortunie tak słusznej, bez krzywd 
ludzkich nabytej, z prawdziwym zaszczytem  
dla narodu i siebie, ten urząd znakomity pia­
stuje. Piękne są te splendory, które dziedzi­
czymy po przodkach, ale któż tego nie przy­
zna, że to jeszcze piękniejsze, które sobie w ła­
sną zdobędziemy zasługą? Pamiętano o tem 
w Polsce po wszystkie czasy i ceniono to tak­
że i w Kasztelanie nie nisko, kiedy i moi ro-

m



wartości lub potrzeby xiążki. Lada lichota d ru ­
kow ana w feljetonie (są pisma które umieszczają 
lichoty) wychodzi zaraz niby w drugiem w ydaniu 
w  odbitce xiążkowej, i jak  pismo które j ą  w pier- 
wszem umieściło mało ma czytelników, tak potem 
w ydana oddzielnie nie wielu znajduje nabywców; 
to znowu xięgarz nie mogąc rozprzedać nakładu, 
rozdziela go na tyle tomów ile mieściło się pow ia­
stek lub artykułów  i ogłasza nowe wydanie, z po­
zwoleniem oddzielnego nabyw ania każdej części; 
albo dodaje kilka kartek, now ą przedmowę, napis 
okładki i ogłasza pomnożoną edycję. Takie rzeczy 
dowodem poezytności dzieła być nie mogą, a nam 
tu o nią głównie idzie.

Te i tym podobne okoliczności powinienby wziąść 
pod rozwagę, ktoby się chciał zająć napisaniem 
systematycznej całości, rozwijającej podany przez 
nas temat. K toby nieczuł się w stanie wypracować 
całość systematyczną, niechby znosił do niej ce­
giełki w drobnych artykulikach, spisujących bi- 
bljograficznie wszystkie w ydania takiej Marji 
Malczewskiego i innych dzieł podobnego rozpow ­
szechnienia. Kładziemy takie zadanie dziennikar­
stwu, może więc kto zapytać czemu nie stawiamy 
go Bibljografji krajow ej, która dla przedm iotu 
komjietentną i w łaściw ą być by powinna. Nie 
czynimy tego, albowiem naszcm zdaniem, Bihljo- 
grafja  gromadzić powinna materjały, a najmniej 
bawić się w obrobienia. P rzy  tern przed Bibljogra- 
fją  stoi inne zadanie: regestrow ania najściślejsze­
go bieżącej literatury; zadaniu temu podołać nie 
dość łatwo, więc nigdy nie należy namawiać jej 
do rzucania się na cele postronne, uszczuplające 
jej siły.

W  bibljografji jak  w budownictwie, kto pilnie 
zbiera materjały, jes t dobrym entreprenerem, kto 
je zestawia w budowy pożyteczne, nauczające i 
ciekawe, jes t dobrym budowniczym. Nie mówimy 
tego z powodu Bibljografji krajowej, k tóra zbyt 
opieszałym je s t dostawcą faktów, aby się na wiele 
przyszłemu budownictwu przydać mogła, ale z po­
w odu rozwiniętej tu myśli, z której widzimy, że 
samem nowem zestawieniem faktów znanych, mo­
żna zapatrzyw szy się na nie, odkryć nowe fakta 
piśmiennicze, a przynajmniej ważne objaśnienia 
dawnych.

— Dnia dzisiejszego po południu, kom panja 
muzyczna pana Farkas Miazka grać będzie w p a r­
ku  Łazienek Królewskich.

H o rre sp o n d e n c ja  Mromfoi.
Wilno 9 (21) Czerwca.

( D o k o ń c z e n i e . )
Przejdźmy teraz do nowin literackich. Pan Za­

wadzki wydał temi czasy kilka małych rzeczy, 
między innemi: Chwile stracone przez Ju ljan aH o - 
raina, Małe a prawdziwe opowiadania przez au tor­
kę w Imie Boże! i IVesele, przedślubny podarunek 
rymowy, przez Rom ualda Zienkiewicza. Książecz­
ka p. H oraina je s t zbiorkiem drukow anych już po 
części w  pisipach perjodycznych niby rozprawek 
i pow iastek fantastyczno-hum orystycznyek; przed­
mowa wcale dowcipna poprzedza dziełko, a w ca­

łej książce nie brak prawdziwego, samorodnego 
hum oru i czuć wprawne pióro. Pow iastka Foryś 
djabel z podania ludowego, czy też na tle legendy 
ludowej osnuta, najlepsza. — Opowiadania au tor­
ki w Imie Boże! mają właściwe sobie piętno i dla 
każdego mieszkańca W ilna bardzo interessujące, 
gdyż wychodzą w nich na scenę osoby powszech­
nie tu znane. Dziękujemy autorce za wspomnienie 
o zacnej pannie R atow t i o sławnym ze swoich 
dystrakeji i dowcipu hr. Czapskim, k tóry  napra 
wdę był dziwnie charakteryczną postacią. Słówko 
ludu, poczciwe i szczęśliwie zebrane, Szpileczka z r .  
1730, choć skromna nazwą, ma piękną dążność, 
wiele głębszych myśli i jes t ozdobą książeczki; o- 
pis w niej katakum b kościoła Doininikaziskiego 
w W ilnie, żywy i działający na wyobraźnię czy­
telnika; są tam jeszcze Hanek i wiec-zór, Zemsta 
Litwinki, znana z feljetonu Gazety Codziennej, 
Ban Dyonizy i inne drobne powiastki i opow iada­
nia. — Wesele, podarek przedślubny rymowy, b ro ­
szurka z kilku kartek złożona, nie odznacza się 
wyższym poetyckim talentem, wierszyki te jednak 
tchną prostotą i prawdziwem  uczuciem. Orgel­
brand w ydał Galerję konkurentów i konkurentek, 
przez Alexandra Niewiarowskiego. U R ubenaR a- 
fałowicza ukażą się za kilka dni Lunatycy, czyli 
przepowiedziane nieszczęście, Trippliua; wstęp do 
tego dzieła zrobi wiele hałasu, gdyż au tor dotyka 
w  nim bardzo ostro kilka naszych znakomitości 
literackich, (a) Tenże sam nakładca drukuje no­
w y poszyt Gawęd i rymów ulotnych Syrokomli, 
przytem nieco dawniej w ydał Bolonezy Ogińskie­
go, z prześliczną winietą litografowauą przez Ea- 
jansa, z rysunku Antoniego Zaleskiego. A sssprze- 
daje nareszcie oddaw na zapowiedziany poemat 
Syrokomli Nocleg hetmański. Czytaliśmy go z wiel­
ką przyjemnością,

Syrokomla zaczął pisać nowy poem at pod ty ­
tułem Fornarina i ułożył wiersz do kantaty  
Stanisława Moniuszki, Święty Franciszek z As- 
sizu.

Mieliśmy w tych  dniach u siebie, przysłaną 
z Bononji fotografję z obrazu Tadeusza Góreckie­
go. Oryginał będzie podobuo na w ystaw ieparyz- 
kiej; wyobraża on Chrystusa na krzyżu, u stóp 
którego znajduje się gruppa złożona zpięciu iigur. 
Niepospolita praw da w oddaniu najróżnorodniej­
szych uczuć; stanowi główną cechę talentu Góre­
ckiego, i w obecnym utworze, o ile można wnosić 
z miernej fotografji, w yrazy twarzy muszą być 
doskonałe. Obraz ten obstalow any do kościoła 
Dominikańskiego w Petersburgu.O  O

Ze znakomitości mieliśmy w tych czasach: Igna­
cego Chodźkę powtórnie, sławnego k ry tyka Ty- 
szyńskiego, który dotąd bawi w W ilnie i znanego 
artystę m alarza Szemera. Pan Mikołaj Malinow­
ski powrócił ze wsi. Hrabia E ustachy Tyszkie­
wicz wyjechał za granicę i obecnie znajduje się 
w Berlinie; pan W ilczyński także na kilka mie­
sięcy kraj opuścił, a panowie Odyniec i Syroko­
mla udali się do W arszaw y, gdzie już  ich zape­
wne będziecie widzie, gdy ten nasz list otrzy­
macie.

więcej zaledwie nad połowę tej liczby obejmują. 
Opuścilibyśmy jedno lub drugie wydanie, więc 
praca nasza byłaby niezupełną, wytknięcie może 
nastąpiłoby zbyt ostre, bo bibljografowie tak są 
drażliwi!... Daliśmy tedy pokój zamiarowi, ale 
myśli, k tóra nam się nasunęła używamy inaczej, 
robim y z niej projekt dla księgoznawcównaszych. 
G dyby tak u 1 ■•’yć spis chonologiczny dzieł i dzie­
łek polskich, które miały naprzykład po dziesięć 
i więcej wydań, mogłaby z tego pow stać całość 
dość ważna i ciekawa, pod względem objaśnień 
jakieby dać mogła do historji czytelnictwa w kraju 
naszym. Gdyby jeszcze spis ten poprzeć krótkim 
sądem krytycznym  ze stanowiska artystycznego, 
naukow ego, a przedewszystkiem wiadomością
0 wpływie jak i dzieło mające tyle wydań , 
wywierać mogło na sm ak , oświatę i przeko­
nania polityczne współczesnych czytelników, u- 
tw orzyłąby się niemal podstaw a dla h istoryka do 
ocenienia o ile literatura w pływała na nie, jeżeli 
wpływała, lub o ile silne ich piętno na sobie nosiła, 
jeżeli tylko była ich organem. C harakter religij­
ności przodków naszych która tu  największe miej­
sce zapewne by zajęła, ich namiętności silniejsze, 
ich zajęcia i nawyknienia, ich sym patje ian typatje 
narysow ałyby się w takim spisie dość wyraźnie. 
Złożyłyby się na taką pracę fakta różnorodne. 
T u  rzeczywista w ysoka wartość poetyczna, dzieło 
za pojawieniem się potępione przez krytykę, uzna­
niem ogólnego smaku, robi najpoezytniejszem ze 
wszystkich współczesnych; tu przystępny wykład 
nauki, kwalifikuje pracę do szkoły i robi ją  na 
długi czas przewodnikiem dla młodego pokolenia; 
tu  bieżąca potrzeba, miejscowy lub ogólniejszy 
w ypadek staje się przyczyną napisania dziełka, 
które dla współczesnej potrzeby doczekuje się 
kilku wydań, tu  znów stronnicza chęć rozpo­
wszechnienia jakiego przekonania lub rozszerzenia 
wiadomości rodzi potrzebę kilku w ydań broszury 
lub księgi.

Takie fakta czytać może w suchym spisie bibljo- 
grafieznyin, kto potrafi tworzyć gdy czyta, z po­
danych faktów budować przedmiot taki, jakim 
by się wydał, gdyby go przedstaw iła dłoń biegła, 
usprawiedliw iła wysoka zdolność poglądowa.

Mówiliśmy tu o spisaniu dzieł lub dziełek, m a­
jących po dziesięć i więcej wydań. Jest to liczba 
bardzo względna. Dziesięć wydań za dawnych, 
innych dla xięgarstw a czasów, kiedy sztuka dru­
karska nie była tak rozpowszechnioną, kiedy au­
torstw o wcale, nakładnictw o mniej jak  dziś było 
spekulacją, kiedy liczba czytelników daleko była 
mniejszą, wcale ma irine znaczenie, aniżeli podo­
bna liczba w dzisiejszych czasach, przy rozwinię­
ciu sztuki typograficznej, autorskiego rzemiosła, 
handlowej strony literatury  i przy powiększeniu 
się liczby czytelników. T ak samo i w dzisiejszych 
czasach dziesięć w ydań po tysiąc exemplarzy i 
w ciągu lat dziesięciu mniej znaczy niż dwa lub 
trzy w krótkim  czasie i o większej liczbie exem­
plarzy.

Dziś zresztą nie raz wcale brać nie można liczby 
w ydań szczególniej gdy ich dwa tylko, za miarę

dzice nawet, zawsze statecznym go otaczali 
szacunkiem i przy chrzcie moim nie znali w ca­
łej okolicy nikogo zacniejszego na kuma, jak  
jego. Wie też to także i sam Kasztelan i rę ­
czę ci za to, że tak pracowicie nabytemu splen­
dorowi swojego imienia za lada chłystkiem 
sponiewierać się nie da. Cóż tu dopiero oBie- 
rzyńskim pomyśleć, który nietylko, że jeszcze 
nic zgoła nie jest, ani też znaczy, ale jeszcze 
do tego jako ubogi sierotka, kasztelańską był 
niegdyś wspomagany jałmużną? 0  niego tedy 
nie masz się co wcale obawiać i niemasz tu 
żadnego peńculum  in mora, a  kiedy tak jest, 
jeszcze raz wracam do mego zdania i mówię, 
czyby też nie lepićj choć cokolwiek jeszcze za­
czekać?...

— Nie! mości xiążę, — rzekł na to stano­
wczo i niecierpliwie pan Michał, — już tu nie 
m a co czekać, jeno deklarować czemprędzej
1 kwita. A zresztą, ja  niemam czasu do żadne­
go czekania. Bo naj pierwej pilno mnie wie­
dzieć, co też tam o mnie postanowiono u Ka­
sztelana? a jeszcze pilniej, co też o mnie na 
prawdę myśli owa najpiękniejsza ze wszyst­
kich dzieweczka, jakie kiedykolwiek w życiu 
widziałem. 0! mości xiążę! Jego mość aniza- 
śniłeś o tein, co to tam za anielskie przymio­

ty siedzą w tern słabiutkiem stworzeniu! Gdy­
byś xiąże był wiedział, z jak ą  pilnością mnie 
słuchiwała, kiedym jej rozpowiadał o różnych 
wojnach i lądowych i morskich, których by­
wałem świadkiem a na czas i aktorem , jako 
też i o różnych narodach, które siedzą po ro­
zmaitych ziemiach-, i gdybyś xiążę byłprzytem 
słyszał, jak  rozumne mi czasem zadaw ała py­
tania: tobyś się był sam w niej rozm iłował na 
umor. Jakoż kromia gładkości tern mnie też 
najbardziej pochwyciła za serce i tak zniewo­
liła ku sobie: że gdyby mi tępym nożem odci­
nano rękę lub nogę a  za nią, tobym się mógł 
śmiać przytem, jako przy łaskotaniu. Z roz­
maitych słówek i circumstancyi słuszną wypro­
w adzając konkluzję, wiem ja  też to i owo ojej 
sentymentach, a chociaż nigdy nic finalnego 
nie mogłem z niej wyinkwirować, mam prze­
cież niezgorszą nadzieję: ale sam anadzieja je ­
szcze nie utuczyła nikogo a  niejeden już i 
schudł od niej, zwłaszcza wtedy, gdy była 
próżna. A ja  do tego niemam wcale ochoty— 
i dlatego też niemam czasu do dalszego cze­
kania. Kromia tego nie jest, też to rzecz także, 
siedzieć jak  mnich na pokucie i czekać, póki 
zbawienie samo z siebie nie przyjdzie. Jam nie 
stworzony do tego, bo też i tak rozumiem, że

żaden nie powinien być takim. Żaden nie po­
winien marnować czasu na długie oczekiwa­
nie szczęścia na jednćj drodze, kiedy ma sto 
dróg innych otwartych. Więc chociażby mnie 
to srodze ukłuło w serce, gdyby mnie konfu-, 
zja spotkała w tej hymenowej imprezie; rzecz 
jednak pewna, że anibym na to nie umarł, ani 
też zdesperował, jenobym się w lot rzucił na 
inną drogę, któraby mnie też może zaprowa­
dziła i dalej, niżeli te tam wieńce i wiana. A że 
dróg takich mam nie mało przed sobą, same­
mu xięciu to najlepiej wiadomo: bo kromia te­
go, że mi nasz elekt ofiaruje z kopyta szambe- 
laństwo u siebie, poodbierałem też listów peł­
no od moich zagranicznych przyjaciół, którzy 
mnie wszyscy zapraszają do siebie. A jest tćż 
po co, bo wielkie rzeczy się przygotowują po 
cudzych krajach i wszędzie znamienite są do 
zdobycia nagrody. Piszą więc z Francji, że 
się tam łagodzi w yprawa do ziemie murzyń­
skiej, piszą zasie z Hollandji, że się tam kilka 
okrętów ładuje na wyprawę do Indjów, a  i 
Angielczycy też w domu siedzieć nie myślą i 
po staremu pi-ecz się za morze gotują. Tedy 
jak  tu czas tracić na oczekiwaniu ladajakiego 
u szlachcica respektu, kiedy tam króle, kiedy 
tam pierwsze potencje, czekają już z gotowym



Ja rm ark u  juz nie ma, kupcy poopuszczali budy, 
k tó re  do tąd  nierozebrane, puste  sto ją  na placu; 
te a tr  zamknięty, a aktorowie w ybiera ją  się na p ro ­
wincję po now e laury, do Kowna i Grodna, gdzie 
inają przepędzie lato. Przejście oczekiwanej ko­
mety mniej silne niż mogliśmy się spodziewać sp ra ­
wiło u  nas wrażenie: były  osoby wierzące że za­
czepi o ziemię, lecz w  nader  malej liczbie, więcej 
było u trzym ujących , że spow oduje  straszne burze 
i trzęsienie ziemi, jed n ak  nikt w to na ser j o  nie 
wierzył. Zam iast p rzew idyw anych skutków  przej­
ścia komety, pow ia ty  Lidzki i Oszmiański dnia 31 
maja  okropnie ucierpiały od powietrznej trąby , 
połączonej z gradem, k tó ra  idąc dw om a ram iona­
mi. na przestrzeni trzymilowej szerokości, poru j-  
now ała  całe ogromne wsie, poznosiła gum na d w o r­
skie, dachy  pałacowe, m agazyny zbożowe, małe 
miasteczka i zboże gradem  zupełnie wybiła. P o ­
w iat W ołkow ysk i także ucierpiał od gradobicia. 
J a k  wielki b y ł  grad , dość p rzy k ład u  k tó ry  nam 
cytowano, o wieśniaku w ysłanym  z listem i na 
drodze zachw yconym  przez ten s traszliw y h u ra ­
gan —  grad  mu całkiem poranił plecy aż do kości.

2 Czerwca, o godzinie l l e j  rano um arła  tu  h r a ­
bina D oro ta  z M orykonich Łopacinska; nazajutrz  
w mieszkaniu nieboszczki nawiedzano zwłoki, na  
trzeci dzień wieczorem odby ła  się exportac ja  do 
kościoła F ranc iszkańskiego , gdzie odpraw iono 
żałobne nabożeństwo, na  którein x iądz Szyłejko 
miał mowę. Ciało będzie przewiezione do Sarji, 
m ajątku syna  zmarłej. D am a tap o w szech n ie  u  nas 
znana i szanowana, umiała ,zawsze być filarem t u ­
tejszego to w arzys tw a  i wspierać ubogich, czyniąc 
wiele dobrego za pośrednictwem  swoich s to su n ­
ków  w mnóstwie rodzin chlubne o sobie zostawiła  
wspomnienie, a śmierć jej w  historji  tow arzystw a  
W ileńskiego stanow i p raw dz iw ą  epokę. J.  L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
89e p  tfsse Teiefgra.fi  esrn e..

L o n d y n  3 0  C z e r w c a .  Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby  niższej, adm irał Berkeley p rz e d ­
stawił propozycję  na korzyść sekretnego g łosow a­
nia. popartą  przez pana  Shelley.

Mocja ta  zbijana przez kanclerza skarbu  i lo r ­
da John  Russell, została odrzucona  większością 
257 głosów przeiw 189.

L o n d y n  2 L i p  c a. X iąże F ry d e ry k -W il ­
helm pruski otrzymał wczoraj w M anchester a- 
‘dres, na k tó ry  wśród  pow szechnych  okrzyków  
odpow iedział po angielsku.

Jenera ł Concha został przez rząd  hiszpański na 
żądanie Anglji, k tóra  go oskarża  o wspieranie h a n ­
dlu  niewolników, odw ołany z Havany.

W i e d e ń 3 0  C z e r w c a. O dpow iedź gabi­
netu  duńskiego nadeszła obecnie do naszego rzą ­
du. T a  depesza ułożona je s t  w duchu  jak iśm y  p o ­
przednio wskazali. Sądz im y że i gabinet berliński 
m usiał j ą  otrzymać.

M a r  s y  l j  a 3 0  C z e r  w c a. O trzym aliśm y 
z Algieru wiadomości donoszące, że nowe de­
pesze m arszałka R andou  z da ty  23 i 24 b. m. do-

respektem? jak  tu  czynić długoletnie zabiegi
0 marny honor kasztelańskiego zięcia, kiedy 
tam w każdej wyprawie są nie takie do zdo­
bycia honory a  krom szlif jeneralskich kopal­
nie złota i srebra a  nawet i całe królestwa?... 
Jakoż to rzecz więcej jak  pewna, że gdyby nie 
wokacja mojego serca, anibym patrzał na te 
zamki nad W isłą i dobra litewskie, bo to wszy­
stko niczem jest w obec tego, co gdzie indziej 
mieć można. Lecz kiedy serce tak każe, s łu ­
cham go i tentuję, ale tak  sobie mówię; będzie 
co z tego, to dobrze, siadam w Polsce naten­
czas i patrzę, jakoby tutaj można wyżyć szczę­
śliwie? —  a nie będzie nic z tego, to ani jednej 
chwili się nie zabawię, jeno myję w lot głowę 
młokosowi za jego praktyki i ruszam zaraz 
w świat wielki. Trochę mi się serce zakrw a­
wi ze żalu, ale też je krw ią zaraz obmyję, a 
jak  się dostanę na morze, to będzie też gdzie
1 odetchnąć.

To rzekłszy, patrzał z uwagą na xięcia, jak  
.gdyby wyczekiwał od niego jakiejś ciekawej 
uwagi, ale xiążę odpowiedział na to uśmie­
chem :

—  Zawsze jesteś zdeterminowany na wszy­
stko i w tem doprawdy cię admiruje.

— Niemasz tutaj co admirować, — mówił

noszą, że arty lerja  po łow a przebiegła w  oczach 
osłupiałych krajowców drogę w  Kabylji nowo 
w ytkniętą , na przestrzeni 25 kilom. To dzieło peł­
ne trudności dopełnione zostało w siedemnastu 
duiach.

D yw iz ja  jenerała  M ac-Malion w dniu 24 z d o ­
była  z nieprzezwyciężonym zapałem wieś Shere- 
den silnie oszańcow aną i bronioną przez liczne 
wojsko. Artylerja  p rzyby ła  now ą d rogą  rozpoczę­
ła ogień.

B e r  l  i n 3 0  C z e r  w c a .  O dpow iedź gabine­
tu duńskiego nadeszła tu  nareszcie, została  ona 
wręczoną gabinetowi naszemu w sobotę wieczo­
rem. Biega wieść, że lo rd  P a lm ers ton  dom aga się 
oddania  sp raw y  duńskiej pod rozstrzygnienie kon ­
gresu europejskiego, d la  przejrzenia i zmodyfiko­
wania protokółu  londyńskiego, w przedmiocie p o ­
rząd k u  następstw a tronu  duńskiego.

T u r y  n 3 0  C z e r w c a. Spisek know any 
w celu w yw ołan ia  zawichrzeń w Genui, został 
odkry ty .  Aresztowano czterdzieści osób.

E sk a d ra  adm irała  Lyons oczekiwaną je s t  wSpez- 
zia 4 lipca, a w Genui 8 t. m. W  tej chwili znaj­
duje się ona w Livorno.

R z y m  26 C z e r w c a. Córka króla  po r tu ­
galskiego, don P e d ra  IVgo, Anna de Jesus Marja 
Bragauza, umarła w naszem mieście. Urodziła się 
ona 23 grudnia  1806 roku  i od dniu  1 grudnia  
1828 roku  zaślubioną by ła  z m argrabią  de Loule.

(tndependance Beige).
A N  G L J  A.

Londyn 30  Czerwca. K ró low a z towarzyszneemi 
jej osobami p rzyby ła  wczoraj wieczorem do W or- 
siey Hall, niedaleko M anchester i tamże czas p rze­
pędziła. L o rd  P a lm ers ton  także pojechał wczoraj 
do Manchester.

—  Parlam ent w zeszłym roku  przeznaczył na 
w ydatk i Brit ish  Muzeum na rok 1856—-57 su m ­
mę 83,688 fst. W y d an o  z nich do tąd  66,933 1st., 
z tych  28,395 na pensje urzędników, 14,734 na 
zakupienie rozm aitych przedmiotów, a 12,573 na 
robo ty  sto larskie  i introligatorskie.

W  obu Izbach na wczorajszych posiedzeniach 
w ystępow ano z kwestjami w  przedmiocie spraw  
indyjskich. W Iz b ie  wyższej przemówił lo rdE llen -  
borough, a odpowiedział mu lo rd  Granville. W I z ­
bie niższej wystąpił przeciw rządow i indyjskiemu 
pan  Disraeli, a odpowiedział mu pan Vernon 
Smith. W  obu Izbach reprezentanci rządu  p rz y ­
znając ważność teraźniejszych w ypadków  w In- 
djacłi, zapew niali je d n a k  że rząd  indyjski j e s t  zu­
pełnie w możności i sile skutecznego odparcia i 
p rzytłum ienia  zam achów  krajowców.

(Neve P reussische Zeilung).
F R A N C J A .

Ba ryż 3 0  Czerwca. W iadom ości o now ych  p o ­
wodzeniach w  Algierji po tw ierdzają  się. P ry w a ­
tne wiadomości pozw ala ją  mi podać  tu  niektóre 
szczegóły w tym  przedmiocie. W dniu  24 było 
starcie niezmiernie mordercze, ale świetne dla b ro ­
ni francuzkiej. Podobn ie  ja k  w dniu 24 maja pułk 
54 i 2 żuaw ów  były  n a  czele. W sz y sc y  zgadzają 
się, że francuzi nie by liby  lepiej się bili ja k  ci ka-

dalej Dzierżanowski, — bo tak być każdy po­
winien. Zycie nasze to jeno chwilka. Nie by­
łoby w arte i złamanego szeląga, gdybyśmy 
mocy nie mieli z każdego momentu korzystać, 
każdą sprawę w lot kończyć i w skok drugą 
zaczynać, a  czasu próżno nie tracić ani na o- 
czekiwania, ani też na lamenty za straconą 
nadzieją. Niechaj sobie inni smakują w dłu­
gich kontemplacjach i żalach, ja  się do tego 
cechu nie piszę, bo też jak długo żyję, jeszcze 
ani jednego dnia nie straciłem nad lakierni 
rzeczami. Dlatego ledwom trzydziesty rok za­
czął, a  gdziem był i com widział, tego druga 
szlachta i przez trzy pokolenia nie ujrzy. A co 
wiedzieć, gdzie jeszcze będę i o co się oprę?.. 
A od tego mnie pewno nie powstrzyma ani 
Imć pan Bierzyński, ani Kasztelan, ani jego 
córka, ani nikt w świecie, co też racz xiążę 
Kasztelanowi powiedzióć, jeśli tego będzie po­
trzeba.

— E j! toż to o tem niema co mówić, — 
rzekł na to xiążę z uśmiechem, — boć to je ­
szcze na dwoje. Jeszcze rezolucji nie mamy, 
a powiem tobie, że jakkolw iek tak bardzo ob­
staw ałem  za poczekaniem, czyniłem to wię­
cej dlatego, ażeby później można zzupełnąpe- 
wnością do tego aktu przystąpić, ale nie dja

by Iowie. W ieść  o śmierci jenerała  Mac-Mahon 
biegała w Algierze, ale byłobv to zbyt drogo opła­
cone zwycięztwo; dow iadujem y się na pewno, że 
ty lko kula przeszyła  m undur tego walecznego j e ­
nerała. K ilku  oficerom ubito konie pod  niemi, kil­
ku  poniosło rany, jed en  kapitan  poległ, żołnierzy 
i podoficerów poległych 6, ran ionyeh52 , oto s t r a ­
ty  pułku  84; zuaw y mieli 12 oficerów ran ionych  i 
odpow iednią  liczbę żołnierzy.

Drugie spotkanie  miało miejsce nazajutrz. De­
pesza telegraficzna podana  w  Monitorze alg ierskim  
donosi, że rezu lta t  tego nowego starcia wielce był 
u ła tw iony  przez świetne powodzenie pierwszej 
walki, i że tym  razem w ojsko nasze opanow ało  
pozycje na które  uderzyło, bez oporu  ze s trony  
krajowców, jakiego należało się spodziewać po 
zaciętości walki poprzedniego dnia.

Prócz tego, w edług  jednego  dziennika wieezor- 
nego, podczas kiedy nasze wojsko karało  t u i p o d -  
bijalo nieprzyjacielskie pokolenia Kabylji, inne k o ­
lum ny w ykonyw ały  na  południu  swoje operacje, 
k tó re  także uwieńczone były najzupełniejszem po­
wodzeniem.

Podczas  gdy  armje nasze ok ryw ają  się sławą 
w  Algierji, interesa materjalne tej kolonji nie są 
także zapomniane; komissja zajmująca się roztrzą­
saniem kwestji kolei żelaznych w  Algierji ukoń­
czyła swoją pracę i mniemają tu, że rap o r t  jej zo­
stanie ogłoszony w Monitorze.

—  M ówią że w edług decyzji kanclerza legji h o ­
norowej, n ow y  krzyż W iktorji  u tw orzony w An- 
glji, został umieszczony w liczbie tych  o rderów  
cudzoziemskich, k tó rych  noszenie dozwolone je s t  
w  naszej arinji.

D ziw na wieść, k tó rą  tu pow tarzam y bez ża ­
dnej odpowiedzialności, obiegała tu  w tych  kilku 
salonach, k tó re  pozostają  d o tąd  otwartemi pom i­
mo rów n ikow ych  upałów. K ilku depu tow anych  
należących do najbardziej napoleońskiego odcie­
nia  Ciała prawodawczego, ma mieć zamiar przed­
stawić Cesarzowi p rośbę  o zniesienie artyku łu  
14 uchw ały  senatu  z d. 25 grudnia  1852 roku, a 
wznowienie art. 37 uchw ały  z d. 14 lutego 1852 
roku, w edług  którego u rząd  deputowanego ma być 
bezpłatny.

W ielu senatorów także p rzychylnych  polityce 
cesarskiej, opierając się zapewne na  tej petycji, 
m ają  także prosić  o odjęcie senatorom pensji, 
k tó rą  im skarb  płaci.

Nietylko nie bierzemy odpowiedzialności za tę  
pogłoskę, ale nie przypuszczam y żeby żądaniu te ­
m u mogło stac się zadość.

Dziwią się tu  powszechnie opóźnieniu w p rzed ­
miocie nominacji dy rek to ra  k redy tu  ziemskiego 
w  miejsce p. de Germiny. T a  nominacja ma n a ­
s tąp ić  podobno aż za pow rotem  ministra skarbu, 
k tó ry  niedługo je s t  tu  spodziewany. M ówią że p. 
Magne chce posadę tę powierzyć panu  Fremy.

L o rd  Cowley wyjechał na kilka dni do zamku 
Etioles, dawnej rezydencji pani Pom padour ,  k tó ­
ra  obecnie je s t  własnością lir. W alewskiego mini­
s tra  sp raw  zagranicznych. Podobnie  jak  w prze­
szłym ro k u  m nóstwo dam a la mode wyjechało

tego, ażebym dzisiaj nie miał żadnej nadziei. 
Tak bowiem rozumiem, że ja  to przecie wy- 
kołaczę dla ciebie. Staruszek wprawdzie lubi 
się często upierać przy swojem, ale też i cu­
dzego zdania wysłucha, a  ja  mam u niego 
votum bardzo przeważne. Chociażby tedy i 
miał jakie niechęci ku tobie, toż i te można 
będzie przeważyć, a że ważyć będę całym 
moim ciężarem, o tem nie potrzebuję ci mó­
wić.....

A kiedy tych słów domawiał xiążę, zatrzy­
m ały się wszystkie powozy. Była to rzecz na­
przód już ułożona. Kozakowi, torującemu dro ­
gę, kazano się zatrzymać nagranicy dóbr ka­
sztelańskich, która z tej strony dochodziła o 
maleńkie ćwierć mili do zamku, — a tu w ła­
śnie była granica. Poznać ją  można było z ła ­
twością, bo znajdował się w tem  miejscu spo­
ry lasek brzozowy, który dosyć szerokim kli­
nem dochodził do samej drogi, a przy drodze 
stał słup prawie ogromny, z przybitą u góry 
miedzianą tablicą, na której były wymalowa­
ne herby Kasztelana i Kasztelanowej.

(D niszy  ciąg nastąpi).



do  Płombieres. Zgromadzenie w  tem mieście bę­
dzie bardzo świetne. (Ind. Belge).

H I S Z P A N J  A.
Madryt 24 Czerwcu. Dziś o godzinie 2ej senat 

i kongres zgromadziły się, chociaż to był dzień 
świąteczny, dla w ysłuchania  zawiadomienia ze 
s t r o n g 'gabinetu. W szyscy  ministrowie w wielkich 
m undurach  udali się kolejno do obu Izb, a xiąże 
W alencji  odczytał z mównicy rapo rt  pierwszego 
d ok to ra  Jej Kr. Mości, donoszący, vże K rólow a we- 
sżła w piąty miesiąc brzemienności.

T a  okoliczność wzmacnia połoz’enie gabine­
tu, ponieważ’ przez cały czas od tąd  aż do rozw ią­
zania Jej Kr. Mości, lekarze czuwają nad tem, źe- 
by K rólow a nie potrzebowała się zajmować wa- 
żnemi kwestjami politycznemu D w oracy  i inni lu ­
dzie ambitni, k tórzy  liczą na w ysokie  w pływ y 
w swoich planach, zmuszonemi są  zawiesić wszel­
kie swoje intrygi, i d la tego to doniesienie o k tó- 
rem mówimy, uw ażane je s t  za nader  szczęśliwą 
okoliczność przez przyjaciół rządu. Nie należy za­
pominać że reakcja k lerykalna pracuje ciągle bar­
dzo nad  zwaleniem księcia W alencji,  ale jej w ysi­
lenia będą obecnie bezowoenemi. W  oczach reak­
cji pan Bravo Murillo je s t  jeszcze za nad to  libe­
ra lnym . zawsze jeszcze liczy ona na takich j a k Y i-  
luma, Y um ury , ale N arvaez zdecydow any je s t  
walczyć przeciw uim wszelkiemi siłami.

Kongres wotował ostatecznie p raw o o w ycho­
waniu publicznem; uapróżno stronnictwo klery- 
kalne czyniło rozpaczliwe wysilenia dla zapewnie­
nia  tryum fu swoim reakcyjnym zasadom; pan 
Moyano głośno bronił przy tej sposobności uniw er­
sy te tów  świeckich i zasad  l iberalnych objętych 
w tem prawie.

D w a w ypadk i odznaczyły rozpraw y senatu  nad 
reform ą konstytucyjną, marszałek Serrano p rzed ­
s tawił pop raw kę  wymierzoną przeciw majoratom, 
k tóre  a takow ał z s tanow iska zasad  rodziny, p ra ­
w o daw stw a  i ekonomji. Szanow ny marszałek j u ­
tro  przemawiać będzie w dalszym ciągu.

H rab iaL u cen y  (O'Donnell) upatrzyw szy  ja k  mu 
się zdawało alluzję osobistą wym ierzoną przeciw 
niemu, zabrał głos broniąc z uniesieniem swojej 
administracji. Xiąże W alencji odpowiedział mu 
w tych słowach:

Niesłusznie hrab ia  Luceny przypuszczał alluzję 
nawet pośrednią  do swojej osoby, nie od powiem inu 
więc z takim zapałem jak  011 przemawiał. Nie chcę 
także czynić porów nań między jego  i moim rzą ­
dem. Nie znam uczucia zazdrości i jeśli marszałek 
O ’Donnell położył zasługi dla kraju, szczerze się 
z tego cieszę i pierwszym będę do oddan ia  mu 
sprawiedliwości. R ząd  nie chce i nigdy nie będzie 
chciał zaprzeczać czyjejkolwiek zasługi, chce on 
służyć Królowej i krajowi. Jeśli mu się to powie­
dzie nie będzie się chełpił, jeśli nie u d a  mu się, 
szczerze będzie żałował.

— Chociaż gabinet chciałby u trzym ać  kortezy 
do końca lipca, zbytnie upały  nie pozw olą mu 
spełnić ten zamiar. W czoraj już  deputowani zale­
dwie zebrali się w liczbie dostatecznej do woto- 
wania praw, a z każdym dniem coraz ich więcej 
wyjeżdża z Madrytu.

—  K w estja  h iszpańsko-m exykańska nie zbliża 
się bynajmniej do rozwiązania; jednakże  am bassa- 
dorów ie Francji i Anglji wyjednali od p ana  La- 
fragua przyrzeczenie, że rząd  mexykaiiski ukarze 
śmiercią wszystkich  morderców i usunie w szyst­
kich Urzędników którzy  okazali oziębłość w śle­
dzeniu i ukaran iu  winnych tej zbrodni; nakoniec 
że kwestja  wierzytelności hiszpańskich oddaną  
będzie pod sąd po lubow ny  złożony z francuzów i 
anglików w ybranych  przez obie strony. Ta  p ro ­
pozycja została oddaną  panu  P id a l  i nie wiemy 
jeszcze czy gabinet madrycki przyjmie j ą  p rzy ­
chylnie. (Ind. Beige).

1NDJE W S C H O D N IE .
Bombay T im es  zawiera niektóre now e szczegó­

ły  w przedmiocie ważnych  w ypadków , k tó rych  
Indje są  teatrem i k tóre  do tąd  znane nam są  tylko 
z depeszy telegraficznych.

O tw arty  b un t  rozpoczął się w Meerut i to w na­
stępujących okolicznościach: Oddział 3ci pu łku
ja z d y  indyjskiej, w Czasie manewrów otrzymał no ­
we ładunki dostarczone przez rząd; przyczem za­
pewniono, że Wszelkie podejrzenia względem skła­
d u  ty ch  ładunków  są mylne i że w nich nic nie m a 
nieczystego. Chcąc dośw iadczyć posłuszeństwa 
c ddziału, kazano nabić karab iny  i wystrzelić. Z po­
między 90 żołnierzy, ty lko pięciu było posłuszne- 
m i. Natychm iast kazano wystąpić  z szeregów tym

ośmdziesięciu pięciu, k tórzy  nie wystrzelili, a r a ­
czej nie nabili broni i sąd  wojenny doraźny sk a ­
zał ich na  więzienie od pięciu do dziesięciu lat. 
W sobotę 9 maja, skazani zostali okuci w ka jda­
ny  przed  frontem w ojska  i zostali odprow adzeni 
do więzienia.

W  sku tku  dziwnej nieprzezorności, albo też 
zbytniej pogardy  i lekceważenia oburzenia indjan, 
nie przedsięwzięto żadnych  ś rodków  nadzw yczaj­
nych  dla  bezpieczeństwa więzienia i miasta, cho­
ciaż na sile nie zbywało, ponieważ w Meerut znaj­
dow ały  się dw a  pułki europejskie i nieco artylle- 
rji. Noc soboty  i dzień niedzielny by ły  spokojne, 
ale wieczorem całe wojsko krajow ców  w M eerut 
pow sta ło  jednocześnie i w ym ordow ało  większą 
część swoich oficerów. P rz y  pom ocy ludności, 
buntow nicy zdobyli więzienie i oprócz swoich ko­
legów, uwolnili około tysiąca  innych więźni. W  tej 
chwili rozpoczął się poża r  i rzeź europejczyków. 
Zony i dzieci żołnierzy angielskich były  pierwsze- 
mi ofiarami. D w a  pułki europejskie stanęły pod  
bronią  i da ły  ognia; za drugim w ystrzałem  b u n to ­
wnicy rozproszyli się i zemknęli, zostaw ując Mee­
ru t  anglikom.

Ścigano buntow ników  o parę  mil od  Meerut i 
dragoni zrąbali nie m ałą  ich liczbę, ale ściganie 
za p rędko  zostało zaniechane i to je s t  p rzyczyną 
nieszczęścia, k tó re  dotknęło miasto Delhi. W  p o ­
niedziałek z rana, 11 maja, miasto to zostało zaję­
te przez zbiegów z Meerut, do k tó rych  przyłączy­
ły się zaraz trzy  pułki sypojów stojące w Delhi. 
L u d  wziął zaraz stronę sypojów  i pow tórzy ły  się 
te  same sceny co w Meerut. Schroniw szy  się do 
tw ierdzy  w Delhi, europejczycy w krótce zostali 
napadnięci i wym ordowani. N azw iska  tych nie­
szczęśliwych ofiar w Meerut i Delhi już są w iado­
me w B om bay i w Anglji i sm utneto jestu iezm ier-  
nie, obok imienia jak iego  oficera albo rezydenta  
angielskiego, czytać imiona jego żony i dzieci. 
Między zmarłemi wymieniają imie bohatera , poru­
cznika W il lo u g h b y ,  k tó ry  w idząc że m agazyn 
p rochu  za chwilę ma wpaść w ręce buntowników, 
podłożył ogień i dobrow oln ie  zagrzebał się pod  
gruzami tego budynku.

Oczekiwano co chwila, że buntow nicy uderzą  
na Agra. P os taw a  i zachowanie w szystk ich  pu ł­
ków kra jow ych w prowincji L ahory , o b udzą ją jak  
największe obawy; pzzedsięwzięto środek o s tro ­
żności, to je s t  zamknięto w tw ierdzy R aw a l  P in- 
dee wszystkie kob ie ty  i dzieci kolonji angielskiej. 
P rz y  odejściu ostatnich wiadomości, S ls z y  pułk 
europejski u trzym yw ał jeszcze na  w odzy  wojsko 
krajowców.

Przeciwnie prow incja  B om bay cieszy się tak  
doskonałein bezpieczeństwem i spoko jnośc ią i  zda­
j e  się tak  być  pew ną wierności wojska krajowego, 
że w ysy ła  do Bengalu w szystko  wojsko europej­
skie, które  m a do rozporządzenia. Spodziewano 
się w niespełna miesiąc zgromadzić w Bengalu  
10 do 12 wojska europejskiego ściągnionego z ró ­
żnych części Indji. P ew n a  liczba ra jachów  s ta ra  
się korzystać  z tej sposobności, ab y  sobie zarobić 
na  przychy lność  T o w arzy s tw a  i położyć dla nie­
go wielkie zasługi. Jedni ofiarowali pomoc swego 
wojska, inni nadsyłali przejęte lis ty  spiskowych. 
Jeden  z nich kazał na miejscu ściąć g łowy depu­
tow anym  p rzys łanym  przez pow stańców  z Del­
hi, z p rośbą  o pom oc z jego  strony. Nie sądzirtiy 
zatem, żeby położenie anglików w Ind jach  by ło  
skom prom itow ane niebezpiecznie przez te dzikie 
bunty; będzie to  ty lko straszna  nauka, u sp raw ie ­
dliwiająca daw ne ju ż  skargi ciągle pow tarzane  
przez prassę angielską na  złą organizację armji in ­
dyjskiej. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Od granic  Bom anji 22 Czerwca. Rocznica w s tą ­

pienia na tron Jego Świątobliwości przeszła bez 
żadnych reform i ustąp ień  jak ich  się spodz iew a­
no przy tej okoliczności. Dniem pierwej kaw aler  
Minghetti, były  minister pąpiezki z roku  1848, 
prosił o posłuchanie u  ojca Świętego i o trzym ał 
takowe. W rozmowie, k tó ra  trw ała  blizko godzi­
nę, kaw aler  Minghetti w yłożył szczerze i o tw ar­
cie położenie kraju  i potrzebę reform naw et dla 
dobra  rządu  papiezpiego i religji. Papież słuchał 
go z uwagą, odpowiedział bardzo  uprzejmie, ale 
zakończył oświadczeniem, że skutki 1848 roku  
nadto  boleśnie do tąd  są mu pamiętne, żeby mógł 
odw ażyć się wejść znowu na d ro g ę  reform.

Papież mieszka ciągłe w Villa d i San  Michele in 
Bosco, mówią nawet, że P iu s IX ty  kupił j ą  i że na 
przyszłość ma ona nazyw ać się Villa Papale za­

miast Villa L egalizia , bo ja k  w iadom o służyła ona 
dawniej za mieszkanie d la  p ra ła ta  guberna to ra  Le- 
gacji.

Mieliśmy tu w Bolonji xięcia i xiężnę M odeny, 
tudzież ich siostrę zaślubioną z jed n y m  infan­
tem h iszpańskim , ale k tó ra  żyje w rozłączeniu 
z mężem.

M łody xiąże Parm y przybył także złożyć u sza ­
nowanie Papieżowi, ale xiężna rejentka nie chcia­
ła w tej chwili opuścić swoję stolicę. Spodziew a­
no się dw oru  toskańskiego, ale śmierć s io s try  
W ielkiego Xięcia spow odow ała  odłożenie na p ó ­
źniej tej w izyty. (Indep. Belge).

Xiegarnia R. F R i h B L E i N  przy  ulicy Senatorskiej, o- 
debrała następujące nowe dzieła: „Godziny rozmyślań 
dla m łodej kobiety" cena rs. 1 kop. 12 i p ó ł.—,.Han- 
Amet i Janczar" 2 powieści przez M achczyńskiego 
w jednym  tomie cena kop. 60. „M ałe a praw dziw e o- 
pow iadania przez autorkę w  Imie Boże" cena rs. 1 
kop, 20.— „Solnictwo czyli nauka o w yrobie soli k u ­
chennej" przez D ra K arstena przełożone z niemieckie­
go 2 tomy rs. 6 kop. 75.— „Pam iątka missji górno- 
szląskiej" przez X. Antoniewicza, cena kop, 30.—  
„W iadom ość o życiu i pism ach Jana Kochanowskiego" 
skreślił Józef P rzyborow ski, eena rs. 1 kop. 12 i pół.

(Nr 267—-1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czeczot Konst. ob. z Ce- Chełmicki Roman oby. 

sarstw a nr 412, Dzierżą- do Zem bowa, Dombromcz
nowski Florjan ob. z Osie- A dam ob., Fiedorowicz T e­
ka nr 601, Dembowscy Fr. odor ob. i G rudzińskie inc.
i Alexy oby. z Jarnic nr ob. do Grodna, Krasiński
634, Gliszczyński Alfred W inc. ob. do Łęki, Kra-
zS petala  nr414, Ike W ilh. szewski Kajetan ob. do Ro-
baron z Duninowa nr 625. manow&,MałachowskiHen.
Jański Sewe. ob. z Kale- lir, do K ońskich, Prendo-
nia nr 584, Płoski Alexan. wski Hen. ab. do Czyżewa,
ob. z Bronkow a nr 556, Smoliński Stan. obyw. do
Popowski Józef ob. z g u b . Glinnik, Sumowski Joachim
W ołyńskiej nr 625, Puzy- m arszałek szlachty do Ce-
na P io tr ob. z W ilna nr sarstwa, Slarzeński Edw.
476, Stanisławski W ładys. hr. do Dubna, Walewski
ob. z H u tk in r5 5 1 ,  Tęgo- Ign. ob. do Dzierzbie, By-
borski Juljusz radca kol- chowiec Alex. ob. i Bycho-
legjalny z Petersburga nr wiec Kazim. porucznik do
414, Wendorf Bronis. ob. W łoch, Jurjewicz marsz.a-
z Cesarstwa nr 412, Zale- łek  szlachty gubernji W i-
wski Zyg. ob. z gub. W o- tebskiej do M arjenbad,
łyńskiej nr 625, Esterhazy Swiackt Józef m arszałek
E rnest h r  z P resburga nr szlachty do Paryża, Woj-
414, Grodzicki Leop. ob. Ciechowski Józef assessor
z K rakow a n r 414. koleg. do K arlsbad.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 309, wyjechało 554.

—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym  Pilica 
przypłynęło osób 51, a statkiem Włocławek osób 90.

lilllM  ««aaCŁ8»V HAHHKAW ahlKJ.
dnia 4 Lipca 1857 roku.

M o n e t y ,
żądano 1

Bs. kop. Rs. kop
Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . 5 17 — —
Dukaty holtenderskie nowe ważne — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 85 96 85 46
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4% .,% ) __ --- — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( i ° H) . . . za 13 rs. 14 14 52
Obligacje cząstkow  e na 500 7.1. (oprócz 

kiiponu) ( 4 % ) ................................ . .
C ert. banku na obi. ez. lit. A na 300 z ł. __ — — ---

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — ---
„ „ „ procentow e 3 % ) — — — ---

Dowody Kora. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — — — ---
Nowa rossv jska  pożyczka z roku 

oprócz kuponu (5 % )  . .
1854

105 52 _ __
„ „ „ z roku 855 106 32 — ---

Ob lig i W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stw ie Palskiem (.*?%) za rs . 750 742 50 741 25

W  e  z  1 e  z  i l n i a  S  b .  m .
B e r l i n ......................... iÓOTal. 2 M. J 60 37 v ,

k. t. __ — i
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ —  1 —

„ ............................... 100 Tal. k . t . — —  !
Hamburg . . . . .  300 DMk. 2 M. 141 00 — ----
Ł o u d y n ......................... 1 P t. St. 3 M. 6 ! 26 6 2 4 * .
M o s k w a ......................10O Rs. k. t. 98 i — —  1
P etersburg  . . . .  100 Rs. t  M. 98 ! 25 — i —

.....................................100 lis. k. t. __ i — __ i —
P a r y ż ...........................  300 Pran. 2 M. 74 ! 70 — ! —

t  M. — j — — -1 —
W i e d e ń .........................150 Ż L R . 2 M. 91 80 — i •__
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. —  1 — —  4 —

W artość kupami Weżąctegó bduhl. skar. l is . 1 kóp. 4%  
od listów  zastawnych kop.. 2

r0SSY'skiej pożyczki Rs. 1 kop i3 h# 

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Dzień nieporo­
zumień.

W d rukarn i  J .  U n g r a . —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  duia 2 3  C ze rw c a  ( 5  L ipca )  4857 r .  —  S t a r s z y  cenzor .  F Aobiem m ińsla.


